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napisał 

.A .. Ś l ó s a r s k i .

W ielb łądy  uw ażane były pow szechnie za 
zw ierzęta w yłącznie dom ow e, k tó re  w  sta ­
nie dzikim  nie zna jd u ją  się, ale osw ojone od 
n iepam iętnych czasów zostają pod opieką 
człow ieka. N iek tórzy  podróżnicy i uczeni 
w spom inali w praw dzie  o W ielbłądach w sta­
nie na tu ry  żyjących, sądzili je d n a k , że są to 
w ielbłądy dom owe, k tó re  zna laz ły  się w 
sprzy ja jących  w aru n k ach  i zdziczały.

O istn ieniu  dzikich  w ielb łądów , w iedzieli 
od daw na K irg iz i i M ongołow ie, ja k  o tem 
wspom ina B rehm  w swojem  dziele (T h ie r- 
leben, t. I I I  str. 73, 1877). W ed łu g  opo­
w iadania tych ludów  dzikie w ielbłądy, za­
m ieszkują państw o T u n g u tó w , pom iędzy 
Ł ob-N or i T ybetem  i są dw ugarbow e.

S ław ny  podróżn ik  francuski, badacz C hin  
i T y b e tu  pod  w zględem  zoologicznym , 
ksiądz D avid , podróżu jąc p rzed  k ilkunastu  
la ty  po Tybecie, w iedział także o istn ien iu  
dzikich w ielbłądów , w pusty n i, położonej 
w okolicach je z io ra  Ł o b-N or i zam ierzał 
z w yżyn tybetańsk ich  zrobić w ycieczkę do 
w spom nianej pustyni, ażeby d o trzeć  do k ra i­
ny dzikich w ielbłądów  od s tro n y  p o łu d n io ­
w ej, zam iaru  swego nie m ógł je d n a k  d o p ro ­
w adzić do sku tku , bez narażen ia  życia na 
w ielkie niebespieczeństw o z pow odu w ojny , 
ja k a  panow ała podów czas w tój krain ie.

D opiero  je n e ra ł N. P rżew alsk ij w p o d ró ­
ży swój, odbytej w ro k u  1&76— 7 od K u ld - 
ży do jez io ra  Ł ob-N or (T u rk es tan  W scho­
dni) T), p rzek o n a ł się, że n a  w schód od 
w zm iankow anego jez io ra , m ieszkają  dzik ie 
w ielbłądy dw ugarbcw e, k tó ry ch  trz y  okazy 
zdobył.

') Od Kuldżi za Tjań-Szań i na Lob-Nor. Putje- 
szestwie N. M. Prżewalskago, pułkownika gienieral- 
nago sztaba, djejstwitielnago czlena Inip. Russk. 
Gieograf. Obszczestwa, w 1876 i 1877 g. St-Peter- 
burg, 1878.

Nim  przystąpim y do bliższego zapozna­
n ia  się z w ielbłądem  dzikim  (w edług p racy  
je n e ra ła  P rżew alskiego, zacytow anej pow y- 
żć j), d la łatw iejszego w ykazania różnic, za­
chodzących pom iędzy w ielbłądem  sw ojskim  
a dzikim , przytaczam y naprzód  k ró tk i opis 
w ielbłądów  domowych.

W ielb łądy  są to zw ierzęta przeżuw ające czy­
li dw ukopytow e znacznych rozm iarów , wyż­
sze i dłuższe od konia, n iekształtne, posia­
dające szyję długą, łukow ato  zgiętą, głow ę 
bez rogów , nogi wysokie i n iezbyt grube, 
opatrzone podeszw ą m ięką, nagniotkow atą, 
kopy tka  m ałe i osadzone na sam ych ty lko  
końcach palców . W argę  gói-ną m ają ros- 
ciętą i mocno ruchom ą. Na piersiach i ko­
lanach (w łaściw ie n ap ięstk ac li)—nagniotki.

Ogólna postać w ielbłąda je s t bardzo dzi­
w aczna z pow odu jednego  lub dw u garbów  
na-grzbiecie, chw iejących się na obiedwie 
strony , gdy zw ierzę je s t w biegu. G arby  
te są utw orzone z tkanki m iękićj, podskór­
nej, w łóknistej, w ypełniającej się obficie 
tłuszczem . U  wielbłądów dobrze odżyw ia­
nych, garby  nabrzm iew ają i sterczą, u w y­
chud łych  w olnieją, zw ieszają się i praw ic 
zn ikają .

C iało ich pokry te  włosami szorstkiem i, 
czerw onawo - b runatnem i lub siweini, nie- 
rów nem i, które są znacznie dłuższe na szyi, 
m ianow icie zaś na jej przedniej pow ierz­
chni, dalej na garbach  i na nogach p rze­
dnich.

W ielb łądy  w yróżniają się spom iędzy prze­
żuw ających b rak iem  jednego  żołądka, t. zw. 
ksiąg , tak, że zam iast czterech m ają ty lko 
trzy  żołądki. W  ścianach najw iększego, żw a- 
cza czyli torby, u w ielbłądów  zna jd u ją  się 
liczne w ydęcia torebkow ate, k tó rych  ujścia 
są opatrzone w łóknam i m ięsnem i, dzialają- 
cemi ja k o  zw ieracze; w wydęciach tych za­
wsze p rzechow uje się pew na ilość wody, 
czemu p rzyp isu ją  w ytrw ałość w ielbłądów  
na pragnien ie . P osiadają  zęby przodow e 
w szczęce górnój w dorosłym  stanie dwa, 
za m łodu zaś cztery, k ły  dość silne.

Za pożyw ienie służą w ielbłądow i rośliny  
traw iaste , różne chw asty, gałązk i różnych 
gruszkow ych roślin, a n aw et tw arde  liście 
palm . W ody p iją  naraz dużo, zachow ując 
je j część w wydęciach żwacza.
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Z dw u gatunków  w ielbłąda, jednogarbo- 
w j  czyli d rom ader (Camelus drom edarius) 
g łów nie je s t  używ any w A fryce i A rabii, 
dw ugarbow y zaś (C. bactrianus) w środko­
wej i północnój A zyi (M ongolii, M andżur- 
gi, C hinach i t. p.) hodow any. O badw a po­
siadają  przym ioty  nadające się do życia na 
pustyn i i ja łow ych  stepach, a mianowicie: 
w ytrzym ałość na  głód i pragnienie, c ierp li­
wość, w ytrw ałość, siłę i szybkość; często j e ­
dnak  są bojaźliw e i apatyczne. W ogóle nie 
mogą być zastąpione przez inne domowe 
zw ierzęta, bez n ich  życie na pustyn i byłoby 
niem ożliw e, są też wysoko cenione przez 
m ieszkańców pustyni i ubogich w roślinność 
stepów.

Jednogarbow y (drom ader) je s t zdatn iej­
szy do szybkiej ja z d y  w ierzchow ej, dw ugar­
bowy zaś silniejszy i cięższy od pierwszego, 
przew ażnie używ any  je s t  do noszenia cięża­
rów. Jednogarbow y , oprócz tego, że po­
siada jed en  garb  na grzbiecie, różni się jesz ­
cze zabarw ieniem  sierci, piaskowożółtem , 
szarem  lub jasnobrunatnem  i nogam i wyż- 
szemi. D w ugarbow y zw ykle większy od 
drom adera, posiada dwTa garby, nogi k ró t­
sze, ciało ciężkie i dłuższą sierć, przytem  
je s t ko loru  ciem niejszego, pospolicie b ru ­
natnego, w lecie brunatnoczerw onaw ego, 
O badw a te ga tunk i łączą się pom iędzy sobą 
i w ydają mięszańce, k tó re  posiadają jed en  
lub dw a garby. W ie lb łąd  dw ugarbow y 
uw ażany je s t za ga tunek  p ierw otny , d rom a­
der zaś za rasę.

W ed ług  je n e ra ła  Prżew alskiego, miesz­
kańcy Ł ob-N or u trzym ują  jednozgodnie, że 
dzikie w ielb łądy  obecnie znajdu ją  się na 
piaskach K um -T ag, na wschód od jez io ra  
Ł ob-N or; oprócz tego zw ierzęta te trafiają j 
się rzadko w piaskach dolnego T arim u  
i w górach K u ru k -T ag . Jeszcze rzadziej 
napotykają  się dzikie w ielb łądy w piasz­
czystej okolicy, położonej nad  rzeką C zer- 
czen - D ar. S trzelec dzikich  w ielbłądów , 
m ieszkaniec w ioski C zarchałyku , k tó ry  słu ­
żył za przew odnika jenera łow i P rżew al- j  

skiem u, zapew niał, że w bliskości Łob-N or, 
tam  gdzie teraz leży wioska C zarchałyk, 
a nadto dalej na wschód, w górach  A łty n - 
T ag  i na podgórzu, p rzed  dw udziestu laty  
dzikie w ielbłądy były bardzo  pospołitem i, 
tak , że n ieraz  m ożna było w idyw ać stada

dzikich w ielbłądów , złożone z kilkudziesię­
ciu a naw et i więcej osobników. W  miarę 
tego, ja k  liczba m ieszkańców  zw iększała się 
w C zarchałyku , pow iększała się też i liczba 
strzelców  w Łob-N orze, w ielbłądy zaś s ta ­
wały się coraz rzadszem i. O becnie zwierzę 
to dochodzi rzadko do miejscowości n a jb li­
żej Ł ob-N oru  położonych, a naw et trafiają 
się lata, podczas k tó rych  nie pojaw ia się 
tam  ani jed en  w ielbłąd. W  korzystniejsze 
lata, strzelcy  miejscowi zabijali 5 —6 sztuk 
podczas pory  letniej i jesienne j ■).

Strzelcy z Ł ob-N or u trzym ują , że wszy­
stkie w ielbłądy dzikie p rzychodzą do wspo­
mnianej okolicy z n ieprzebytych piasków  
K um -T agu  i napo w rót tam  się chronią przed 
napaścią człow ieka, gdzie znajdu ją  zupełnie 
bespieczne schronienie, poniew aż piaski te 
są całkowicie niedostępne z pow odu b rak u  
wody. Żaden przynajm niej m ieszkaniec 
Ł ob-N oru  tam  nie był, chociaż odw ażniejsi 
strzelcy robili w ypraw y, ale zawsze bessku- 
teczne: w ypraw a pow racała  z drogi, po cał­
ko witem w yczerpaniu sił. Je d n a k  w p ia ­
skach K um -T agu , muszą być jak ieś  strum y­
ki, inaczej nie m ogłyby tam  istn ieć  dzikie 
w ielbłądy. Ze w zględu na pokarm , zwie­
rzęta  te rów nież są n iew ybredne, ja k  w iel­
b łądy swojskie, m ogą się zatem  w yżywić 
naw et w najdzikszej i najn ieurodzajn iejszej 
pustyni, byle ty lko zdała od człowieka.

W  lecie, podczas w ielkich upałów , w iel­
błądy korzystają z chłodu w zniesionych do­
lin  A łtyn -T agu  i dochodzą do 11000 stóp 
a naw et i wyżój, ja k  o tem  zapew niali p rze­
wodnicy jen e ra ła  P rżew alsk iego , k tórzy , 
rzadko w praw dzie, ale n ieraz w idyw ali 
w ielbłądy na wysokich płaszczyznach, po­
łudniow ego stoku A łty n -T ag u .

N iem ałą p rzynętą  d la  w ielbłąda d z ik ie ­
go w górach, są strum yki, chociaż nieczęste, 
dostateczne jed n ak  do ugaszenia pragnien ia , 
a  nadto  w iększa obfitość niż na piaskach 
„bu d arg an y ” (C alidium ) i innych roślin. 
W  szczelinach gór rośnie tu  i ow dzie u lu ­
biona straw a w ielbłądów  d z ik ic h , jak iś

')  Mięso wielbłąda dzikiego, w jesieni je s t bardzo 
tłuste i zużywa sig na pokarm , skóra zaś fłuży na 
obuwie.
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krzew , zapew ne H edysarum  (?). P odczas 
zim y dzikie w ie lb łąd y  trzy m ają  się w yłącz­
nie niskiej i ciepłej pustyn i, w  góry  zacho­
dzą ty lko  przypadkiem .

W ie lb łąd  dziki odznacza się w ielką p rz y ­
tom nością i doskonale rozw iniętem i zm y­
słam i i stanow i p rzeciw ieństw o w ielb łąda 
dom ow ego, k tó ry  odznacza się, w ed ług  zda­
n ia p. P rżew alsk iego , bo jaźliw ością, g łu p o ­
tą i apaty ją .

W zro k  w ielb łąd  dzik i m a nadzw yczaj by ­
stry , słuch delikatny , a węch w ydoskonalo­
ny w najw yższym  stopniu; s trze lcy  zape­
w niają, że z w iatrem  w ielbłąd  dzik i może 
poczuć (zw ietrzyć) człow ieka, w odległości 
k ilk u  w iorst, dostrzeże podkradającego  się 
Strzelca bardzo daleko, usłyszy  najm niejszy 
szelest jeg o  k roków . R az zauw ażyw szy 
niebespieczeństw o, zw ierzę natychm iast ucie­
k a  i nie za trzym uje  się, aż dop iero  po prze- 
b ieżeniu dziesiątków  w iorst. W ielb łąd  dzi­
ki, do k tórego  s trze la ł je n e ra ł P rżew a lsk ij, 
ale ze zbyt znacznej odległości, b ieg ł bez 
p rzerw y, ja k  to m ożna było w idzieć po śla ­
dach, p rzynajm nió j 20 w iorst, a naw et za­
pew ne dalój.

Z daw ałoby  się na pozór, że tak ie  n iezg ra­
bne zw ierzę ja k  w ielb łąd  nie może chodzić 
po górach, w rzeczyw istości je d n a k  je s t in a ­
czej. J e n e ra ł P rżew alsk ij w idzia ł k ilk a  r a ­
zy ślady nóg i odchody w ielb łądów  w szcze­
linach  gór i na tak  strom ych pochyłościach, 
na  k tó re  naw et strzelec z trudnością  m ógł 
wchodzić. W ielb łąd  dziki bieży nadzw y­
czaj szybko i zawsze p raw ie  k łusem . N a ra ­
ny  je s t n iew ytrzym ały  i zw ykle pada od j e ­
dnej ku li d robnego k a lib ru  strze lców  z Ł ob- 
N oru.

Czas ru i u dzikiego w ielbłąda p rzy p ad a  
w zim ie, od połow y S tycznia do końca L u ­
tego. W ted y  to  s tare  samce zb ie ra ją  r a ­
zem  po k ilkanaście lub k ilkadz iesią t sam ic 
i strzegą ich z zapałem  od napaści innych 
sam ców. N iekiedy, w ed ług  opow iadań s trze l­
ców, zapędzają cały  swój harem  pom iędzy 
przepaści i n iew ypuszczają stam tąd , aż do 
ukończenia pory  godow ej. W  tym  czasie 
sam ce p row adzą pom iędzy sobą bójki, k tó re  
n iekiedy kończą się śm iercią jed n eg o  z w al­
czących; zwycięsca, k tó rym  byw a n ajczę­
ściej sta ry  samiec, ro z ran ia  śm ierte ln ie  zę­
bami czaszkę zw yciężonem u m łodem u. S a ­

m ica w trsecim  ro k u  życia dochodzi d o jrza ­
łości płciow ej, ciąża trw a  nieco więcej niż 
rok, młode rodzą się na wiosnę wczesną, 
t. j .  w M arcu (zaw sze jed n o  tylko). M łode 
są nadzw yczaj p rzyw iązane do swoich m a­
tek; jeżeli samica od dziecka zabitą zostanie, 
to m łode ucieka, ale potem  pow raca znów 
w to samo miejsce. M łode złowione ła tw o  
się osw ajają i dobrze noszą ciężary. W iel­
b łądy  dzikie rzadko  w ydają głos, k tó ry  je s t  
g łuchy, bez dźw ięku, podobny do ryku; n a j­
częściej ryczą samice, k tó re  m ają m łode, 
sam ce zaś naw et w czasie ru i nie ryczą i od­
szukują  samice ty lko węchem, postępując 
za śladem .

M ieszkańcy Ł ob-N oru  polują na dzikie 
w ielb łądy w czasie lata i je sien i, nie wy­
szuku ją  ich, lecz zab ija ją  w tedy, gdy na 
nie natrafią. Po low anie tak ie  uw ażane 
je s t  za nader tru d n e  i oddaje mu się zale­
dw ie 3 —  4 strzelców  w całym  Ł ob-N orzc. 
N ajczęściej udaje  im się zabić w ielb łąda 
dzikiego, czatując przy  strum ykach, do k tó ­
rych  przychodzi pić spragniony; bardzo  
rzadko  strzelcy idą zaśw ieżem i śladam i i od­
szu k u ją  to zwierzę.

Je n e ra ł P rżew alsk ij w ysłał strzelców  
w celu upolow ania dzikich w ielbłądów , za­
pew niając im sow itą zap łatę . P o  dość d łu ­
gich poszukiw aniach, udało  im  się zabić 
sam ca i samicę na  g ran icy  K um -T agu .

Skóry  i czaszki tych okazów  by ły  dosko­
nale zdjęte i zachow ane. W  k ilk a  dni po­
tem , o trzym ał p. P rżew alsk ij jeszcze jed n ę  
skórę w ielbłąda dzikiego zabitego p rzy  do l­
nym  T arim ie, skóra je d n a k  ta była mniej 
um iejętnie zachow ana.

W ielb łąd  dziki odróżnia  się od dom owe­
go następuj ącem i cechami, k tó re  m ożna b y ­
ło zauw ażyć na zdobytych okazach. Na ko­
lanach i p iersiach dziki w ielbłąd nie ma 
wcale nagniotków ; g arb y  posiada dw a razy  
m niejsze niż dom ow y, p o k ry te  daleko k ró t- 
szemi w łosam i '). Samiec nie ma czuba na

*) W skórze, dostarczonej panu Prżewalskiemu 
z Tarim u, mięso z garbów nie było wyjęte, z tego po­
wodu mógł p. P. wymierzyć wysokość garbów. Po- 

I kazało się, że garby tego dzikiego okazu, który był 
doro>łym samcem, m iały siedem cali wysokości, gdy 

i u domowego dochodzą do 18 cali.
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głow ie, albo ty lko bardzo mały. D zikie 
w ielb łądy w szystkie są. jednostajnej czerw o- 
naw opiasko wej barw y, k tóra  u dom owych 
bardzo rzadko się trafia.

P y sk  dzikiego w ielb łąda je s t  krótszy 
i bardziej szary  niż domowego; uszy także 
krótsze. W ogóle w ielb łądy  dzikie odróżnia­
j ą  się w zrostem  średnim , olbrzym ów  takich, 
ja k  pom iędzy domowemi, w  dzikim  stanie 
niem a.

T eraz  nasuw a nam  się pytanie, czy dzikie j  

w ielbłądy, znajdujące się w okolicach Łob- 
N oru, są potom kam i dzikich rodziców , czy 
też pochodzą od dom ow ych, k tó re  kiedyś 
uciekły  na stepy, zdziczały  i rozm nożyły się 
na swobodzie. P rzy k ład y  zdz iczen ia , z wie- j  

rzą t dom ow ych i rozm nożenia się w n a tu ­
rze, p rzedstaw iają  zdziczałe konie i bydło 
w A m eryce południow ej, tak  samo przeto | 
m ogły zdziczeć w ielbłądy. Rozm nożeniu j  

się je d n a k  w ielbłądów , k tó re  uciekły na pu­
stynię i zdziczały, sta ją  na przeszkodzie na­
p rzó d  bardzo m ała liczba samców sw oj­
skich płodnych, dalej trudności w połączę- j  

niu 1 porodach, k tó re  odbyw ają  się u domo­
w ych w ielbłądów  przy  pomocy człowieka. 
N adto  w okolicach Ł ob-N oru  miejscowości, 
w k tórych  człow iek może mieszkać, są zu- j  

pełnie n ieprzydatne na m ieszkanie d la  w iel- j  

błądów , z pow odu w ielkiej ilości wody, wil- j  

goci, ow adów  i złej paszy. D latego też j  

tam tejsza ludność nie hoduje w ielbłądów  
i zapew ne n igdy  nie hodow ała ich wiele. J  

Pozostaje zatem  drug ie  przypuszczenie, że j  

w ielbłądy dzikie są potom kam i bespośre- 
dniem i dzikich także rodziców. Za przy­
puszczeniem  tem przem aw iają  przym ioty, 
którem i je s t obdarzony w ielbłąd dziki, a k tó ­
re w walce o istnienie pozw alają osobniko­
wi zachow ać się przy  życiu i w ydaw ać po­
tom stwo. W ydoskonalone w najwyższym  
stopniu zm ysły w ybaw iają zw ierzę od wro­
gów , k tó rych  je s t niew iele w m iejscach, za­
m ieszkiw anych przez w ielb łąda dzikiego. 
S trzelec i w ilk są głów nem i nieprzyjaciółm i j  

dzikich w ielbłądów; w ilków  w pustyni nie- j 
wiele, a nadto , d la  dorosłego w ielbłąda są 
one mało niebespieczne, przed człowiekiem  | 
zaś dziki w ielbłąd zaw czasu ucieka, by się j  

u k ry ć  w najniedostępniejsze m iejsca. Zape­
wne piaski lotne na wschód od Ł ob-N oru  i  

stanow ią od n iepam iętnych czasów praw dzi- j

we m iejsce pobytu dzikich w ielbłądów. Z da­
je  się nie ulegać wątpliw ości, że daw niej 

i  zw ierzęta te m iały daleko obszerniejsze roz- 
] mieszczenie gieograficzne, teraz  zaś zajm ują 

ty lko  najn iedostępniejszy  zakątek  pustyni 
środkow o azyjatyck iej. N a zasadzie po­
wyższych danych je n e ra ł P rżew alsk ij p rzy ­
chodzi do wniosku, że dzisiejsze dzikie w iel­
błądy są bespośredniem i potom kam i dzikich 
rodziców, chociaż od czasu do czasu m ogły 
się do nich dom ięszywać w ielbłądy domo­
we, zbiegłe na pustynię, k tóre po pew nym  
czasie w ydaw ały  potom stwo, nieróżniące się 
od typu dzikiego.

0 WĘDRÓWKACH PTAKÓW
A M I  A  S O W IC IE

K R A J O W Y C H
PRZEZ

Wf. Taczancwskiege.

(Ciąg dalszy).

P rzechodząc teraz do szczegółowego prze­
glądu wszystkich kategoryj gatunków  na­
szej fauny ornitologicznej, zaczynam  od p ta ­
ków miejscowych. P ta k i tćj kategoryi, 
znaczną mniejszość ogólnej cyfry stano­
wiące, nie są łatw e do skontrolow ania, o ile 
na to miano zasługują, lub  w ja k im  stopniu 
są mieszkańcami pew nych określonych oko­
lic. N ajw ięcej może przyw iązanem i do oko­
licy są dzięcioły, sikory, kow alik, pełzacz, 
wróble obu gatunków , sroka, zim orodek, 
trznadel, potrzeszcz, kuropatw a, ja rząbek , 
cietrzew , głuszec, k tó re  stałe się trzym ają  
w bliskości miejsc urodzenia. Nie można 
jed n ak  powiedzieć, aby niek tóre  z nich pew ­
nych wycieczek nie odbyw ały, ja k  np. w rób­
le, trznad le  i potrzeszcze. D zięcioły stale 
się trzym ają  w lasach, lecz w porze je sien ­
nej lub zimowej za la tu ją  często do ogrodów  
i na drzew a wśród pól i wzdłuż d róg  poło­
żone, p rzelatu ją  z lasu do lasu, lecz w każ­
dym  razie nie odbyw ają dalszych w ędrów ek 
i we w szystkich praw ie porach ro k u  spoty-
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ka się je  w jednakow ej n iem al liczbie- S i- I 
ko ry  o wiele wydają, się liczniejszem i w zi- ' 
m ie aniżeli w lecie, są, bow iem  bardzo  m noż­
ne, n a tu ra ln y  więc w ynik, że w jesien i m u­
si ich  być o w iele w ięcej, aniżeli było z wios­
ny, a że następnie ilość ich znacznie się re ­
duku je  przez rozm aite ubytk i. P rzez  lato  
rosproszone są po lasach, na zim ę n iek tó re  
z nich ściągają się do wsi, do ogrodów  w iej­
skich i m iejskich i całą tę p o rę  w nich p rz e ­
byw ają; inne są w yłącznie leśne i wcale nie 
zb liżają  się do m ieszkań ludzkich . M iędzy 
tem i ostatniem i, je s t m ała  siko ra  leśna (P . 
ater), k tó ra  w porze zim owej zdaje się być 
najliczniejszą ze w szystkich leśnych sikor, 
je s t tu  więc podejrzen ie , czy .ona nie dosta­
wia z północy pew nego kon tygensu  do 
zw iększenia liczebnego tego gatu n k u . Ze 
zaś n iek tó re  sikory odbyw ają dalek ie podró­
że, m am y u nas na to dow ody na dw u ga­
tunkach , to je s t  na sikorze lazurow ej (P . 
cyanus), żyjącej w północnej Rossyi i w Sy- 
bery i, a k tó ra  w ypadkow o do nas w jesien i 
lub w zimie za la tu je  i była postrzeżoną aż 
na Szląsku. D ru g im  takim  ptakiem  je s t 
rasa  pó łnocna sikory  ubogiej P . pa lustris  
borealis Selys, m ieszkającej dalej na pół­
nocy, niż nasza zw yczajna rasa, a ty lko 
w niek tóre  zim y spotykanej p rzy  stadach 
innych  sikor. Ze zaś nasze s iko ry  najm niej 
do dalszych w ędrów ek p rzed staw ia ją  sk ło n ­
ności, mamy na  to dow ód z obserw acyi p. 
G aetke  na H elgo landzie , k tó ry  tam  w ro k u  
1885 żadnej nie w idział sikory . K ow alik  | 
i pełzacz przez lato  są leśnem i, w jesien i j  

i w zimie zbliżają się w znacznej ilości do 
m ieszkań.

M ówiąc tu  o tych p takach , w ypada wspom ­
nieć o ich skłonności łączenia się w stadka 
zbiorow e. W  późnej jesien i, gdy  drzew a po­
tracą  liście w lasach, s ikory  w szystkich g a ­
tunków  krajow ych łączą się w je d n o  stado 
m niej lub  więcej liczne, stosow nie do ob- 
szerności lasu; do stadka tak iego  p rzy łącza­
ją  się w wielkiej liczbie kró lik i (R egulus 
crista tus), n iek iedy  n aw et z rzadkiego  
u nas gatu n k u  (R  ignicapillus), pew na licz­
ba kow alików , pełzaczy i dzięciołów  róż- 
nych  gatunków . S tado takie, rosproszone 
na pew nej przestrzen i, dość ograniczonej, 
przez cały dzień je s t  w ciąg łym  ru ch u  i po­
suw a się ciągle w pew nym  k ie ru n k u , każdy

ga tunek  zachow uje się posw ojem u wśród 
ogólnego zgrom adzenia. S ikory  głów ny rej 
wodzą w całej grom adzie i one całem u stad ­
ku nadają  k ierunek . W szystkie zachow ują 
się p raw ie jednakow o i są rosproszone po 
całej grom adzie, je d n a  tylko ogonatka (M e- 
c is tu ra  caudata) trzym a się stale przy  tem  
tow arzystw ie, ale w oddzielnem  stadku , cza­
sem się od niego oddali, lecz zw ykle w k ró t­
ce nazad się p rzy łączy . W  tej to porze na 
przestrzeni lasu  je s t  p raw ie g łucho i pusto, 
dopiero gdy się natrafi na takie zbiorow e 
stadko  ruch  i ożyw ienie zapanuje na k ró tko  
w tem  miejscu, gdyż grom ada ta  coraz się 
dalej posuw a.

Panow ie  Je lsk i i Sztolcm an mieli sp osob­
ność obserw ow ania podobnych stadek  zb io ­
row ych  w lasach A m eryki południow ej, 
p rzy jm ujących  tam  większe jeszcze rozm ia­
ry  i złożonych z daleko większej liczby g a ­
tunków  i różnorodniejszych jeszcze obycza­
jó w . T am  to ga tu n k i T anagridów  z rodza­
ju  C alliste g łów ny  rej prow adzą. P ta k i te 
bardzo kształtne i św ietnych kolorów  od­
znaczają się bardzo w ielką ruchliw ością, 
trzym ają  się wysoko w koronach drzew , 
ciągle się w pew nym  k ierunku  posuw ając, 
za niem i podążają inne ptaki w różnych w y­
sokościach drzew , po krzakach , a naw et po 
ziemi. A ngielski podróżnik  B ates w spom i­
n a ł ju ż  daw niej o podobnych stadkach. Z a­
pew ne i w w ielu innych okolicach św iata 
drobne ptaki podobnie się zachow uje w pew ­
nych porach roku, ale o tem podróżnicy do­
tąd  nie wspom inają.

W róble obu naszych gatunków  w ydają 
się być wszędzie m iejseoweini, lecz i one 
także, ja k  się pokazuje, m ają  skłonność do 
pew nych w ędrów ek. O bserw acyja  p. G ae t­
ke na H elgolandzie, wyżej przytoczona, w y­
kazuje  ju ż  skłonność tych p taków  do pery jo - 
dycznych w ędrów ek, odbyw anych w epo­
kach stałych i tychże sam ych, co i ogół p ta ­
ków  przelo tnych. Z drugiej znowuż strony 
okazują one skłonność do coraz większego 
rozprzestrzen ian ia  g ran ic  swego rozm iesz­
czenia, co się daje postrzegać najw yraźniej 
na krańcach w schodnio -pó łnocnej A zyi. 
W róbel dom owy posunął się ju ż  tam  i osie­
d lił po Irk u ck  i po dolinę Irk u tu , a mazu­
rek  (P asser m ontanus) o wiele dalej na 
wschód i gdzie tam  ty lko pow staje now a
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sta ła  osada ludzka, wkrótce się zjaw ia 
i p rzy jm uje rolę naszego w róbla domowego. 
G dy po przy łączeniu  k ra ju  A m urskiego do 
wschodniej S ybery i zaczęto zakładać stałe 
osady, w krótce się po jaw iały  m azurki i osied­
la ły  po budynkach; obecnie ju ż  są pospolite 
w okolicach W ładiw ostolca.

M iędzy z iarnojadam i je s t jeszcze u nas 
k ilk a  gatunków , uw ażanych za miejscowe, 
gdyż znajdu ją  się przez cały rok, mniej lub 
więcej obficie, nie wszystkie są jed n ak  sta- 
łem i mieszkańcami. Za stałe m ożna tylko 
uw ażać trzn ad la  i potrzeszcza, gdyż te dwa 
ga tunk i są rosproszone przez lato po okolicy, 
a na zimę zgrom adzają się w pew nych m iejs­
cowościach i z tego pow odu zdają się być nie­
rów nie obfitszemi, niż w lecie. Inne  zaś, ja k  
grubodziób, dzwoniec, m akolągw a, szczy­
g ieł i czyż choć są w okolicy przez Cały rok, 
ale w zm ienionym  stosunku w pew nych po­
rach roku. T ak  np. czyż je s t daleko licz­
niejszy w zimie, niż w ciągu lata, zdaje się 
więc, że przybysze z północy lub z gór 
znacznie ich liczbę zw iększają. Przeciw nie 
dzwoniec, m akolągw a i szczygieł bardzo ob­
fite w lecie, w porze zimowej o wiele są 
rzadsze; znaczna więc ich ilość posuw a się 
ku południow i; a któż może przytem  z a rę ­
czyć, czy wszystkie zim ujące są tutejszego 
pochodzenia, czy nie?

Spom iędzy ptaków  drapieżnych dzien­
nych następujące są miejscowemi: ja s trząb , 
krogulec, sokół w ędrow ny, myszołów i bie­
lik; wszystkie inne nie m ogą już  być do tej 
kategory i podciągnięte. Za mojej pamięci 
straciliśm y z tćj kategory i o rła  (A quila no- 
bilis), k tó ry  jeszcze w latach  1857 i 1858 
gnieździł się w leśnictw ie Przasnyskiem ; 
obecnie zaś m ożna zaręczyć, że ani je d n a  
p a ra  nie wywodzi się na całej p rzestrzeni 
K rólestw a. W szystkie je d n a k  z wym ienio- [ 
nych ptaków  m iejscowych są w pew nym  
stopniu  w ędrow nem i i lecą aż w g łąb  A fry - i 
ki, któż więc może wiedzieć, czy i nasze in- j  

dyw idua nie uczestniczą w tych w ędrów ­
kach, a czy na ich miejsce bardziej północ­
ne nie p rzybyw ają . M yszołów zim uje u  nas 
w bardzo zm niejszonej liczbie, gdy w lecie 
je s t  jed n y m  z najpospolitszych ptaków  d ra ­
pieżnych, przeciw nie znowuż k rogulec je s t 
liczniejszy w zimie, niż W lecie.

Znaczna większość sów je s t m iejscowych,

a m ianowicie: sowa płom ykow ata, puszczyk 
(S. aluco), karliczka, sówka, puhacz, sy- 
czek, sowa dlugoogonow a (bardzo rzadka) 
i sowa uszata (O tus vulgaris) i nie mamy 
żadnych w skazów ek, aby k tórakolw iek  
z nich odbyw ała większe podróże. M arceli 
de Serres w dziele pod tytułem : „Des causes 
des m igrations des divers anim aux et parti- 
culierem ent des oiseaux et des poissons”, 

j  drukow anem  w r. 1845, pow tarza k ilk ak ro t­
nie, że sowa ta je s t jednym  z p taków  w n a j­
wyższym stopniu w ędrow nych i że daje się 
postrzegać we w szystkich częściach świata. 
Sowa ta  wszakże w ędrów ek właściwych nie 
odbywa, b rak  je j zupełny w wielu okoli­
cach, ja k  np. na całym  wschodzie Azyi; 
p tak  am erykański je s t odm ienny od naszego 
i odznacza się o wiele potężniejszem i noga­
mi; australskie są także odm ienne w innnym  
k ierunku ; p tak i z północnej A fryki są prze- 

| ważnie białe na spodzie, nasze zaś dość ciem- 
I nego jedw abisto-żółtego koloru, a biaław e 
j  odm iany są u nas bardzo rzadkie. M ożnaby 

przeto powiedzieć, że gatunek  ten rozprze­
strzenił się mocno po w szystkich lądach k u ­
li ziem skiój, a w pew nych okolicach uległ 
mniej lub więcej znacznym  modyfikacyjom.

Z rodziny kruków  tylko kruk , sroka i sój­
ka  są ptakam i ściśle miejscowemi, inne są 
podejrzanych skłonności i p rzedstaw iają 
chętkę do włóczęgostwa, ja k  to ju ż  wyżej 
było wspomniane.

Z całej wielkiej g rupy  ptaków  owado- 
żernycli mamy ty lko  dw a drozdy, to je s t 
kw iczoła i paszkota praw dziw ie miejscowe, 
p ierw szy naw et p rzybyw a na zimę w nie­
rów nie większćj obfitości z okolic bardziej 
północnych. Pluszcz bardzo rzadki w na­
szych stronach, je s t także m iejscowym , o ile 
m u okoliczności na  to pozw alają. Jeden  
strzyżyk (T roglodytes vulgaris) przepędza 
całą zimę w okolicy, a naw et śpiewa w dnie 
pogodne.

Z im orodek wszędzie m iejscowy i wszę­
dzie nieliczny, pomimo, że je s t  bardzo mnoż­
ny, żadnych większyrch podróży nad  kilko, 
a może nad  k ilkunasto  milowe przelo ty  po­
nad wodą, nie odbyw a.

P rócz przepiórki, w szystkie nasze p tak i 
grzebiące są miejscowemi i naw et po w ięk­
szej części trzym ają się stale w bliskości 
miejsca urodzenia; ty lko  zm iana stosunków



I

488 Wszechsw iaT. Nr 31.

lokalnych , a przedew szystk iem  w ycinanie 
lasów , zm usza je  do zm iany m iejsca zam iesz­
kania.

Z rzędu  p taków  brodzących , w szystkie 
są w ędrow ne, gdyż niem a m ożności, aby  
się tu  m ogły przez całą  zimę p rzetrzym ać. 
W ypadkow o zostają p rzez  zim ę rzadk ie  
osobniki paru  gatunków , a m ianow icie w od­
n ik  (R allus aquaticus) i bąk, k tó re  w tra fn ie  
w ybranych  m iejscow ościach są w stanie 
przezim ow ać. B y ły  n aw et p rzy k ład y  p rze­
zim ow ania kszyka na oparzeliskach . Jed en  
ty lko  drop, ja k k o lw ie k  rzad k i w naszych  
stronach , może być za stałego m ieszkańca 
uw ażanym , ale też p ta k  ten  żyw i się p rze ­
w ażnie pokarm am i roślinnem i, ta k  ja k  p ta ­
k i grzebiące.

Toż samo m ożna pow iedzieć o p tak ach  
pływ ających , spom iędzy k tó rych  rzadk ie  
m ożna przytoczyć p rzy k ład y  zim ow ania, ja k  
np. perkozek (Podiceps m inor), zim ujący 
corocznie w pew nej ilości na rzekach  nie- 
m arznących, przez staw y  p rzep ływ ających , 
lecz zawsze w idyw ałem  ty lko  m łode a n i­
gdy starego. K rzyżów ka zim uje także w zn a­
cznej ilości, n ie  m ożna je j je d n a k  uw ażać 
za m iejscową, gdyż w iększość ich od latu je . 
T rafia ją  się inne, ale ty lko  w ypadkow o, ja k  
np. podgorzałka (F u lix  nyroca).

W ędrów ki w łaściw e, p ery jodyczn ie  i s ta ­
le  dw a razy  do roku  odbyw ane, najw ięcej 
p rzedstaw iają  in teresu . P o d leg a  im więcej 
niż połow a gatunków  naszego k lim atu . P ta ­
k i te  gnieżdżą się w  naszych stronach  i p u ­
szczają się po większój części w podróż w ta ­
kiej jeszcze porze, gdy  im ani głód ani z i­
m no nie dokucza. P o p ęd  do tego przedsię­
w zięcia je s t  ta k  silny, że z nastan iem  pory  
odlotów  pcha je  jak aś  siła  do drogi, z a ró ­
wno stare  indyw idua ja k  i m łode, k tó re  po­
raź  pierw szy m ają  odbyć tę w ędrów kę; p ta ­
k i naw et w ychow ane w niew oli i p rzyw y­
kłe  do życia jednosta jnego , tem u sam em u 
popędow i zarów no ja k  i dzikie u legają , t łu ­
ką się po k la tk ach  i przez ca ły  ten czas są 
niespokojne. N iem a żadnej w ątpliw ości, 
że głów nym  pow odem  do ty ch  w ędrów ek  
je s t  ostrość k lim atu  i b ra k  m ożności w yży­
w ienia się w porze zim owej na  północy, 
a b rak  potrzebnych w aru n k ó w  do odbycia 
lęgu w ciągu la ta  na ich stanow isku  zim o- 
wem. T łum aczyć popędu  tego nie możemy

je d n a k  inaczej, ja k  ty lko pew nym  rodzajem  
przeczucia zm iany na  niekorzyść w arunków  
lokalnych  i dziedzicznością nabytą po przod­
kach , k tó rą  daw niej instynk tem  nazyw ano, 
tak  samo ja k  np. obawa, ja k ą  okazują  m ło­
de p isk lę ta  na w idok swoich n ieprzy jació ł, 
k tó ry ch  nie m iały  jeszcze sposobności poznać 
z w łasnego dośw iadczenia.

R óżne p tak i tej kategory i zachow ują się 
w sw oich w ędrów kach bardzo rozm aicie, 
pod wieloma w zględam i. N aprzód pod 
w zględem  czasu zachodzi ogrom na różnica, 
ta k  np. gdy jed n e  z naszych ptaków  przez 
osiem miesięcy p rzebyw ają  w naszych s tro ­
nach, a zaledw ie do czterech m iesięcy poza 
k ra jem  rodzinnym  (skow ronek, szpak) inne 
ja k  je rz y k  i dziw onia niecałe trzy  miesiące 
zostają  w naszych stronach, to je s t przez 
czas konieczny do odbycia lęgu i w ychow a­
nia potom stw a. M iędzy temi krańcow em i 
pery jodam i czas przebyw ania innych sto­
p n iu je  się stosunkow o. P o d  względem  od­
ległości dróg różnice są rów nie w ielkie, je ­
dne bowiem od la tu ją  od nas i z dalszej pó ł­
nocy aż do pasa zw rotnikow ego, gdy  inne 
do la tu ją  zaledw ie do E u ro p y  południow ej. 
Sposób odbyw ania podróży je s t n ie jednako­
wy, jed n e  bowiem  puszczają się w  drogę po 
pew nych przygotow aniach, mniej lub w ię­
cej grom adnie, gdy  inne zn ikają  od nas n ie­
postrzeżenie; je d n e  podróżują we dnie, inne 
nocam i lub też zarów no tak  we dnie ja k  
i w nocy; jed n e  lecą bardzo w ysoko, gdy 
inne nisko, nad ziemią, pierw sze z nich ogro­
mne naraz p rzebyw ają  p rzestrzen ie, kiedy 
ostatn ie posuw ają  się pow olnie, często się 
zatrzym ując  i dłuższy czas spędzając na 
tych popasach.

P rzygotow ujące się p rzez pewien czas do 
podróży zb ierają  się w stada  z całej oko li­
cy. N ajw idoczniejsze takie zgrom adzania 
się u nas przedstaw iają  ja sk ó łk i i bociany. 
D ym ów ki w pierw szej połow ie W rześn ia  
zaczynają się zlatyw ać z rozm aitych stron  
w pew ne uprzyw ilejow ane m iejsca, obsia­
dają w ysokie budynki, s tare  drzew a, gw a­
rzą n ieustannie, z ryw ają  się kolejno i la ta ją  
jak iś  czas za żerem  i znow uż siadają obok 
drug ich ; rzesza ta  coraz więcej się pom naża 
stadkam i przybyw ającem i z różnych bliż­
szych i dalszych okolic, nakoniec po kilku  
dniach  puszcza się  w drogę. N a ich m iej-
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sce po pew nym  czasie form uje się inna  kom - 
panija , zw ykle ju ż  m niejsza i sk ładająca  się 
głów nie z p taków  pochodzących z dalszych 
okolic; do 18 P aźdz ie rn ika  w szystkie zn ika­
ją  i p rzelo t skończony.

O knów ki, k tórych liczba przed czterdzie­
stu  la ty  ta k  się rap tow nie  zm niejszyła, sku t­
kiem  ja k  się zdaje w ielkiej katastrofy , czy- 
to w ciągu podróży, czy też jeszcze na m iej­
scu, że dotąd niemoże pow rócić do daw nie j­
szej obfitości, grom adzą się w sposób podo­
bny ja k  i poprzedzające, także na stale obra­
nych  w ysokich gm achach. W  W arszaw ie 
są bardzo nieliczne i ty lko  w idujem y icli 
stada z dalszej północy przelatu jące. P a łac  
W ilanow ski ulubionem  je s t ich stanow i­
skiem i punktem  zbornym  z całej okolicy, 
tam  to stada przelo tne za trzym ują  się, obsia­
da ją  dachy i gzym sy, w ypoczyw ają po parę 
godzin, pożyw iają się i następnie puszczają 
się w dalszą drogę, a n a  ich miejsce nowa 
p a rty ja  przybyw a. T ak i p rzelo t trw a  cza­
sami po p arę  tygodni. W  W arszaw ie nie­
raz  się w idzi p rzy lo t dużego stada, k tóre 
zatrzym a się na jak im  gm achu, po lata  i da­
lej się puszcza. Znacznie one poprzedzają 
dym ów kę: w połow ie S ierpnia  ju ż  się gro - j  

madzić zaczynają, a do połow y W rześnia 
p rze lo t skończony. T rzeci nasz gatunek  
grzebieluchą lub grzebółką zw any, zgrom a­
dza się p rzy  rzekach i ponad wodą odla­
tuje.

Z wiosny p rzy la tu ją  wszystkie jaskó łk i 
w znacznie m niejszej liczbie niż odleciały; 
z początku  miejscowe pojaw iają się odrazu 
pojedyńczo lub  param i na swoich w łaści­
w ych stanow iskach. D ym ów ka najczęściej 
się zaczyna pokazyw ać około 10 K w ietnia, 
w drugiej zaś połowie tego miesiąca w szyst­
kie lęgowe są ju ż  na  swoich miejscach. 
W  początku M aja przeciągają dopiero licz­
ne ich stada udające się na północ, a k tóre  
ła tw o  odróżnić od m iejscow ych naw et w lo ­
cie, po spodzie ciała dość mocno rudaw ym  
kolorem  zafarbow anym . S tada tak ie  lecą 
zwrykle  w niew ielkiej wysokości, często się 
nisko opuszczają i żeru jąc ciągle w powie­
trzu  coraz się dalej posuw ają. O knów ka 
i g rzebó łką o k ilka  dni później niż poprze­
dzająca z w iosny pojaw iać się zaczynają.

W ogóle ja sk ó łk i w przelo tach swoich po­
wolnie się posuw ają, gdyż ciągle m uszą że­

row ać po drodze, mimo to bardzo daleko 
w k ró tk im  czasie zalatu ją. Z daje się, że 
burze, naw et gw ałtow ne, byleby niedługie, 
w podróży im nie przeszkadzają, gdyż no­
towane są fakty ich p rzy lo tu  podczas takich 
w ypadków . W szystkie nasze ga tunk i lecą 
aż do S udanu  i żadnej przez całą zimę nie- 
widać w północnej A fryce. W  A lg ery i po­
jaw iają się lęgowe dym ów ki w pierw szych 
dniach M arca i zaraz gn iazda budują . Z i ­
muje tam  ty lko  jed en  gatunek  europejski 
skalny C otyle ru p estris  na w yżynach połu­
dniowego stoku A tlasu , w ilości dość zna­
cznej i la ta  po całych dniach ponad  oazami 
i okolicznemi zasiewam i zbożowemi.

Je  rzyki, bardzo do ja sk ó łek  napozór po­
dobne, inaczej się nieco pod względem  prze­
lotów zachow ują, baw ią u nas, ja k  się ju ż  
wyżej pow iedziało, nierów nie krócej, p o ja ­
wiają się bowiem około 10 M aja raptow nie 
przy m iejscach lęgow ych i w parę  dni wszy­
stkie są na miejscu. P rzed  odlotem , k tó ry  
się kończy w połow ie S ierpnia, p rzez k ilka  
dni la ta ją  krzykliw ie i n ikną  naraz praw ie 
niepostrzeżenie. Lecą także w g łąb  A fryki, 
zatrzym ując się przez pew ien czas po pe- 

j w nych stacyjach.
P rzygo tow anie  się do podróży bocianów, 

je s t także bardzo regularne i dosyć podobne 
do jaskółkow ego. P rz y la tu ją  i od la tu ją  
w stałych term inach. Za pierw szy te rm in - 
pokazania się u nas na wiosnę bociana, uw a­
żany je s t dzień S-go Józefa  (19 M arca), 
w wiosny bardziej spóźnione dzień 25 tegoż 
miesiąca; w rzadkich ty lko  w ypadkach  zw le­
ka się p rzy lo t o k ilka dni; odlot następuje 
około 24 S ierpnia. Z wiosny w początkach 
zaczynają się pokazyw ać pojedyńczo lub 
w parach w miejscach lęgow ych, a n a s tę ­
pnie na la tu ją  po k ilka sztuk i w krótce wszy­
stkie są na swoich gniazdach. W  połowie 
S ierpnia zaczynają się grom adzić na pe­
wnych punk tach  zbornych, gdzie się to p ra ­
wie corocznie regu larn ie  odbyw a; ciągle się 
do nich p rzy łączają  nowe orszaki z rozm ai­
tych stron p rzybyw ające i zalegają znaczne 
przestrzenie. O d czasu do czasu w zlatują 
w górę i krążą wysoko, ja k b y  dla p okaza­
n ia  się stadom  w pewnem  oddaleniu prze­
latującym ; następnie cała grom ada puszcza 
się w podróż. W  podróży stada te i tak  już  
liczne, coraz więcej w zrastają i nad  morze
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Śródziem ne przybyw ają  w ogrom nych o rsza­
kach. Lecą także w głąb , A fryk i, a u k a z a ­
nie się w ciągu zim y pojedyńczego bociana 
w pasie oaz algersk ich  je s t  rzadkością. P o  
odlocie g łów nych party j naszych bocianów  
zostają jeszcze pojedyncze osobniki s tarych  
p taków  w okolicach ich grom adzen ia  się, 
d la  zebran ia  pew nej liczby m aruderów  p rz y ­
padkow o pozostałych, z k tórem i w krótce o d ­
la tu ją  i doganiają  zapew ne w  podróży po­
przedn ie  stada.

W  ostatnich czasach liczba bocianów  n a ­
gle się zm niejszyła zapew ne także s k u t­
kiem  ka tastro fy  w podróży i do tąd  pozosta­
j ą  one w k ra ju  w liczbie bardzo zm nie j­
szonej.

P ró cz  bocianów  gnieżdżących się w na­
szych stronach  p rzy la tu ją  n iek iedy  stada  
ja łow ych , mniej więcej liczne, zapew ne m ło­
dych i osiedlają się na rozleg łych  b ło tach  
pew nych okolic, gdzie przez cały czas p o ­
bytu  przechadzają  się w rosproszonem  sta ­
dzie na  znacznej p rzestrzen i. T a k  samo 
ja k  u  bocianów , w w ielkiej liczbie innych  
p taków  brodzących, w idujem y liczne stada  
ja ło w y ch  po b ło tach  rozleg łych  p rzez całą 
porę lęgowrą, a m ianow icie żóraw i, rycyków  
i różnych gatunków  brodzców . P . M idden- 
d o rf w spom ina także o tak ich  stadach j a ło ­
w ych na północy S ybery i w schodniej, a w 
k ilku  podobnych stadach  zauw ażył, że były  
złożone z osobników  jed n e j ty lko  płci. J e s t 
także w ielkie praw dopodobieństw o, że i m ło­
de n iek tó rych  ptaków  w odnych tak  samo 
się zachow ują. Co się zaś tyczy n iek tó rych  j  

ptaków  drapieżnych, a m ianow icie orłów , 
n iem a wątpliw ości, że się dopiero  w pe­
w nym  w ieku gnieździć zaczynają .

W ogóle p tak i ow adożerne od la tu ją  i p rz y ­
la tu ją  niepostrzeżenie i dopiero ich obecność 
lub  b rak , po głosach się po w iększej części po­
strzega. N iek tóre  z w iosny są w idoczniejsze 
na p rzelo tach  aniżeli ogół, ja k  np. pokrzew - 
ki z rodza ju  P hy llopneuste , k tó re  w ów czas 
często można w idzieć grom adkam i po d rze ­
wach nad  wodnych; tak  sam o n iek tó re  trzcion- 
ki spotyka się s tadkam i w sadach i z a ro ­
ślach suchych, gdzie się wcale n ie osiedlają, 
lecz pożerow aw szy pi-zez k ilk a  godzin, pusz­
czają się dalej. R uch ich je s t  w ięcej w i­
doczny w jesien i, różne g a tu n k i g rom adzą 
się po gąszczach nadw odnych lub  suchych,

I a potem  stopniow o znikają. T ak  samo pra- 
! wie w ędru ją  m uchołów ki, dzierzby i inne. 
| Z naczna liczba gatunków  leci aż do Sudanu. 

W y ją tek  w tej rodzinie stanow ią drozdy, 
odbyw ające podróże grom adnie i k rzy k li­
wie, zatrzym ują się często po drodze, w m ie j­
scach dogodnych, stadam i m ięszanemi z róż­
nych gatunków  i wrielką w rzaw ę w yprąw ia- 

l ja . Sw iergotk i i pliszki w ędru ją  grom ad­
kam i ponad ziem ią lub nad  wodą i często 

j  zapadają . Z całego tego działu zostaje tyl- 
j ko na zimę, ja k  się to wyżej pow iedziało,
| strzyżyk , rzadki jak iś  osobnik reszki (E ry - 

thacus rubecula), kos w k rzakach  przy  opa­
rzeliskach, a bardzo rzadko pliszka siwa 
i n iek tórym  z nich udaje się przezim ow ać.

Z iarno jady  grom adnie zw ykle od la tu ją  
pozbijaw szy się ju ż  przedtem  w stada, mniej 
lub  więcej liczne; zw ykle posuw ają się po­
m ału  ku  południow i, lecz po większej części 
nie p rzek racza ją  gran ic E u ro p y  południo- 

| wej. W raca ją  także n iek tóre  stadkam i, in ­
ne u kazu ją  się nieznacznie na swoich stano ­
w iskach.

S kow ronek  ro lny  tłum nie podróżuje, le ­
cąc n isko ponad ziem ią w czasach w ietrz­
nych, a wyżej się w zbijając w czasach po- 

I godnych; p rzy la tu je  także w grom adkach, 
często naw et i licznych. W  dnie pogodne 
i ja sn e  zaraz “po przylocie rospraszają się 
i samce w górze śpiew ają, lecz gdy znowTuż 

| nastaną  na jak iś  czas zim ne niepogody, zbi- 
| ja ją  się napow ró t w stadka. S tada  lecące 

dalej na północ, później od m iejscowych 
p rzela tu ją .

(Dok. nast.)

G Ł Ó W N E  F A Z Y

O B I E G U  M A I  E R K I  W N A T U R Z E
skreślił

Maks.Yiiiilijaii Flaum.

II .

N ajdok ładn ie jsza  analiza, jakiej zw łasz­
cza w bieżącem  stuleciu byw ają poddaw ane 
zjaw iska  natu ry , doprow adziła  do p raw dzi­
w ie zdum iew ających uogólnień. Sprow a-
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dzone do osta tn ich  sw ych elem entów  zjaw i­
ska fizyczne wszędzie wykazują, ruch; bada­
ją c  zaś dalej p rzyczyny  tego ruchu  w do­
stępnych d la  um ysłu  naszego granicach, j a ­
ko prim um  agens wszędzie znajdujem y słoń­
ce. Z w yjątk iem  zjaw iska p rzyp ływ u i od­
p ływ u inorza, o k tó rem  sądzą, że polega 
na  przyciąganiu  wzajem nem  zieini i księży­
ca, w szystkie inne mają. ostatnią swą przy­
czynę w słońcu. N ajgłębsze w niknięcie 
w istotę wszelkich m etam orfoz chem icznych, 
w szelkiego przem ieszczania nieroz lzielnych 
pierw iastków  doprow adza nas rów nież do 
tego życiodajnego źródła. ,Jeśli ograni­
czym y się ro spa try  waniein słońca, jak o  środ­
ka gieom etrycznego o rb it zakreślonych przez 
p lanety , w yrobim y sobie bardzo niedostate­
czne pojęcie o w pływ ie, ja k i ono wywiera 
w świecie i o jego  doniosłości w naturze. 
Lecz jeśli zajm iem y się badaniem  wpływu 
fizycznego, chem icznego i fizyjologicznego, 
w yw ieranego przez słońce, znajdziem y się 
wobec m nóstw a tajem niczych spraw  i nie­
rozw iązanych problem atów , k tó rych  study- 
jo w an ie  w ystarczy  bezw ątpienia dla ćw i­
czenia um ysłów w ielu g en eracy j”. (Secchi).

T ak ie  skonstatow anie w pływ u słońca je s t 
d la  nas koniecznein, gdy chcemy mówić
0 k rążen iu  m ateryi w naturze. Je s t ono 
tem bardziej n iezbędne w tym  rozdziale, 
w którym  mamy zam iar przedstaw ić w n a j­
ogólniejszy cli zarysach  losy, jak im  ulega 
w ęgiel w raz z to warzyszącemi mu pierw iast­
kami.

O gólnie znanem i i popularnem i są wiado­
mości, jak ie  posiadam y o tw orzeniu  się o r­
ganicznej węglowej substancyi w roślinach 
z nieorganicznego sk ładn ika atm osfery n a ­
szej, z dw utlenku  węgla. Żywa siła świetl­
nych prom ieni słonecznych rosszczepia w 
zielonych roślinach elem enty wody i dw u­
tlenku  węgla, kom binując je  m iędzy sobą
1 uk łada jąc  zw iązki organiczne. P o p u lar- 
nem  rów nież je s t m niem anie, że pierw szym  
p roduktem  takiej asym ilacyi roślin  je s t m ącz­
ka  (krochm al). Zachow ując się je d n a k  k ry ­
tycznie wobec tych w iadom ości, zapytać 
m usim y, czy rzeczyw iście m ączka je s t  p ie r­
wszym przysw ojonym  przez roślinę m atery- 
ja łem  odżywczym  i ja k i je s t  stopień pew no­
ści przyw iązyw anej zw ykle do tego faktu. 
O tóż p rzyznać musimy, że nauka od wielu

ju ż  lat nad wyjaśnieniem  spraw y tw orzenia 
się zwią.zków w ęgla w kom órce roślinnej 
pracuje i dotychczas jeszcze badania w tym 
k ierunku  przedsiębrane ukończonem i nie 
zostały.

L iebig, którego potężny um ysł tak  nie­
zaprzeczony w pływ  wy w arł na chem iją fizy- 
jo logiczną roślin, b ronił zdania, że dw utle­
nek węgla z atm osfery nim  zostanie ostatecz­
nie od tleniony do tego stadyjum , w którem  
przedstaw ia się nam  jak o  wodan węgla 
(m ączka), przechodzi stadyja  pośrednie, w 
których w ystępuje w postaci ogólnie zna­
nych kwasów organicznych, -jak np. kw as 
szczawiowy, jab łkow y , cytrynow y, w inny 
i t. d. T ym  więc sposobem od najw yżej 
utlenionego zw iązku węgla, jak im  jes t w ła ­
śnie dw utlenek węgla, stopniow o niejako 
m atery ja  węglow a przechodzi do coraz 
m niej utlenionych, p rze jaw iając  się w resz­
cie jak o  wodan. D ow ód, przy taczany  zw y­
kle na poparcie tego m niem ania, zna jdu je ­
my pozornie w tem, że w m iarę dojrzew ania 
roślin tracą  one sm ak kw aśny, nabierając co­
raz więcej słodkaw ego. M ówimy, że dowód 
to pozorny, gdyż jeże liby  naw et podczas 
do jrzew ania wszystkie rośliny tę własność 
posiadały, nie m oglibyśm y jeszcze z całą 
pewnością w ytłum aczyć tego znikaniem  po- 
wolnem kwasów i zastąpieniem  ich w odana- 
mi węgla (cukram i). Pob ierane  przez k o ­
rzenie roślin substancyje m ineralne, w cho­
dząc w zw iązek z kwasam i organicznem i, 
m ogłyby nasycać je  i tem stępić sm ak k w a ­
śny; ilość kwasów bynajm niej by się nie 
zm niejszyła L ieb ig  nie dostarczył dosta­
tecznej ilości danych analitycznych, k tóre  
pozw alałyby w całej rosciągłości bronić j e ­
go zdania. N ajnow sze zaś badania przeko­
nyw ają, że w owocach, w k tó rych  n a jła ­
twiej obserw ow ać zanikanie kwaśnego sm a­
ku wraz z dojrzew aniem , stosunek kwasów 
do cukru  pozostaje pod koniec do jrzew ania 
zupełnie takim  ja k  i w początku.

M ając więc zam iar odszukać drogę, ja k ą  
obiera sobie m atery ja  węglowa w swem cią- 
głern krążeniu , m usim y porzucić te d rogo ­
wskazy, ja k ie  nam  narzuca L iebig, ja k o  
mylne, lub conajm niej jak o  nie jedyne , wio­
dące do celu.

Spraw y, odbyw ające się w kom órkach o r­
ganizow anych istot, cudow nością swoją, zdu­
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m iew ają  n ieuprzedzonych  badaczy i w n a j­
większej części w ypadków  są. dotychczas 
tem  w nętrzem  n a tu ry , do k tórego , w edług  
słów  poety, nie p rzeniknie  stw orzony duch  
ludzk i. Szczęściem je d n a k  d la  nauk i p io ­
n ierzy  wiedzy nie zw raca ją  uw agi na o strze ­
gające głosy poetów  i w swem n iep rzep ar- 
tem  dążeniu do p raw d y  podejm ują  n a j t ru ­
dniejsze zadania. To też pow oli o tw iera  
się d la  oczu naszych ten n iew idzia lny  do tąd  
św iatek  cudow nych zm ian i z g łęb o k ą  w ia­
t ą  w p raw dę p a trzy m y  w p rzy sz łe  od­
krycia.

Do p raw d  takich, zdoby tych  d rogą m nó­
stw a m niejszych odkryć, należy ten  nacisk  
ja k i w ro k u  1870 położył chem ik B aeyer na 
to, że vv chem icznych reakcy jach , odbyw a­
jących  się w kom órkach  roślinnych , w ie lką  
odgryw a rolę łączenie się pew nych zw iąz­
ków z p ierw iastkam i w ody rów nież ja k  ros- 
szczepianie zw iązków  z tw orzeniem  w o d y 1). 
T ak ie  uw odnien ia  (hyd ra tacy je) i odw odnie­
n ia  (dehydra tacy je) w całej o rganicznej n a ­
tu rze  doniosłe m ają znaczenie. W spóln ie 
z tem i zm ianam i odbyw ają się inne, k tó re  
m ają na  celu łączenie cząstek  stosunkow o 
niezaw iłego sk ładu  chem icznego w cząstk i 
bardziej skom plikow ane. P rz y k ła d y  ta ­
k ich  zm ian znane są pod nazw ą kondensa- 
cyj. B aeyer s ta ra  się w yjaśnić pow stanie 
m ączki w kom órkach roślin  p rzez kondensa- 
cy ją zw iązku, znanego pod nazw ą a ldeh idu  
m rów kow ego. C a ła  sp raw a tak iego  u tw o ­
rzen ia  w następujący sposób da  się w y ja­
śnić. P o b iera jąc  dw utlenek  węgla, roślina 
p rzyw łaszcza  sobie ty lko  połow ę zaw artego  
w  nim  tlenu , d ru g ą  zaś połow ę w raz z t le ­
nem  pochłoniętej cząstki w ody oddaje  a t­
m osferze. Pozostaje w ięc w kom órkach  
atom  w ęgla, atom  tlenu  i dw a atom y w odo­
ru , k tó re  razem  tw orząz  w iązek w zoru C O H 2, 
będący w łaśnie a ldehidem  m rów kow ym . 
Jeże li te raz  w yobrazim y sobie, że sześć ta ­
k ich  cząsteczek a ldeh idu  połączą się z sobą, 
o trzym am y najprostszy  wzór w odanu w ęgla 
C0 H ,2 0 6 czyli g lukozę, k tó ra  tracąc  cząst­
kę wody, daje C0 H ,0 0 5 —  m ączkę. N aj­

' now sze dośw iadczenia, w ykonane nad  syn- 
te tycznem  otrzym aniem  cukru , zdają  się 
przem aw iać za tym  sposobem rozum ow ania. 
Co się tyczy kwasów organicznych, to ci, 
k tó rzy  na teo ry ją  L ieb iga zgodzić się nie 
chcą, uw ażają je  ja k o  p ro d u k ty  w tórne po­
w stałe w roślinach już w skutek  reakcyj za­
chodzących nie pod bespośrednim  w pływ em  
prom ieni słonecznych, ale w skutek  zw y­
k łych  spraw  u tlen ian ia .

O biedw ie przedstaw ione tu  h ipo tezy  sto ­
pniow ego pow staw ania Owego pierw szego 
p ro d u k tu  roślinnego dają nam  dok ładny  
obraz tego, ja k  zw ykle staram y się nieznane 
zjaw iska sprow adzić do m ożliw ie n a jp ro s t­
szych spraw . W  m iarę jed n ak , ja k  w iado­
mości nasze się w zbogacają, ja k  zdobyw am y 
coraz większą ilość faktów , do tąd  n iezna­
nych, zjaw ia się konieczność uzupełn ian ia  
i odpow iedniego p rzekszta łcan ia  tego tłu ­
m aczenia, k tóre  się nam  przedtem  dostate- 
cznem  w ydaw ało.

W  ostatn ich  la tach  m etody badań che­
m icznych w doskonałości swojej ta k  się 
wzm ogły, że to, co daw niej w ym ykało się 
p rzed  badaw czym  um ysłem  ludzkim , dziś 
ujść m u nie może. F itochem iczne s tudy ja  
o d k ry ły  w ielką ilość zw iązków  przedtem  
w roślinach nieznanych, a k tórych pow sta­
nie  objaśnić należało. Za hipotezą B aeyera 
przem aw iało odkrycie w roślinach zw iązków  
n a tu ry  aldehidow ej '), k tó re  w ostatn ich  do­
piero  m iesiącach roku  bieżącego zostało po­
tw ierdzone przez dw u chem ików C h u ard a  
i B ru n n era  2). W  św ietle sw ych now ych od­
k ryć  s ta ra ją  się obadw aj ci uczeni w yjaśnić 
pogląd na pow staw anie ciała roślinnego 
ze zw iązków  nieorganicznych atm osfery. 
B ardzo rozległe rospow szechnienie w ro ś li­
nach zw iązków  znanych pod nazw ą g luko- 
zydów, stanow iących coś pośredniego, a w ła­
ściwiej jeszcze, coś wspólnego kw asom  o r­
ganicznym  i cukrom , zniew ala do p rzypusz­
czenia, że zarów no kw asy ja k  i w odany w ę­
g la  należą do pierw szych p roduk tów  roślin ­
nych. W skutek  reakcyj zachodzących po­

*) Porówn. Wszechsw. t. I, str. 74.

') Por. W szechświat z r. b. Nr 14 str. 218.
J) B erichte der dentschen chemischen Gesell 

schaft, XIX, N r 6, 1886.



m iędzy kw asam i i cukram i tw orzyłyby  się 
glukozydy, k tó re  znów w pew nem  stadyjum  
rozw oju roślin  m ogłyby się rosszczepiać. 
A le, zWx-óćmy dal6j uw agę na zw iązki inne, 
k tó rych  obecność w roślinach żadnej nie 
u lega w ątpliw ości i zapy ta jm y, czy pow sta­
wanie tych zw iązków  w zupełności zostało 
uw zględnione przez w szystkie dotychczaso­
we hipotezy. Jeżeli mam y kategorycznie 
odpowiedzieć, m usim y powiedzieć: nie. P o ­
m ijając tym czasem  białko roślinne, którego 
n a tu ra  chem iczna tak  je s t jeszcze d la  nas 
ciem ną, nie m am y jeszcze żadnych dostate­
cznie grun tow nych  w yjaśnień o pow staw a­
niu  w roślinach rozm aitych ciał żywicznych, 
olejków  eterycznych, barw ników , garbn i­
ków i t. p., a co się tyczy tw orzenia się do­
brze chem icznie zbadanych tłuszczów, to 
i tu  jeszcze w ielkie są nieporozum ienia. 
Czyż wreszcie nie je s t uderzającem  przy 
rospatryw aniu  tych teoryj pom inięcie tak  
ważnej spraw y fizyjologicznój ja k  oddycha­
nie roślin  czyli częściowe spalanie ich sub- 
stancyi węglowej? Podporządkow anie tego 
zjaw iska jeszcze więcej zaw ik ła spraw ę tw o­
rzenia się zw iązków  roślinnych. M usimy 
więc przyznać, że ja k  dotąd, spraw a ta  od­
g ryw a w nauce ro lę rów nan ia  z wieloma 
niew iadom em i. N ie u lega wątpliw ości, że 
z biegiem  czasu niew iadom e te coraz więcej 
z rów nania znikać będą, a samo rów nanie 
stan ie  się możliwem do rozw iązania.

Zdaje się naw et, że w dotychczasow ych 
danych p rzeb ija  się ju ż  pew na droga, po 
któx'ój dojście do tego celu byłoby najn ieza- 
w odniejsze. D ane term ochem ii, w skazują­
ce za tra tę  energ ii p rzy  w ytw arzaniu  zw iąz­
ków  chem icznych, m ogłyby zapew ne w ielką 
tu  okazać pomoc. G dybyśm y znali w szyst­
kie reakcyje, zachodzące podczas w zrostu 
i życia rośliny, z odpow iedniem  p rzek sz ta ł­
ceniem  jednej form y energ ii w d rugą , n ie­
trudno  możeby było rozw iązać to rów nanie. 
N ajw iększą, o ile się zdaje  trudność, p rzed­
staw iłoby w prow adzenie do rów nania tćj 
wielkości, k tó rą  nazw ać trzeba  „rów now aż­
nikiem  'mechanicznem św iatła”, a o której 
dotychczas nic nie wiemy. Co się zaś tyczy 
badań spraw  fizyjologicznych w ym iany m a- 
te ry i w  roślinach, zdaje się, że najodpow ie­
dniejszą je s t droga, przedsięw zięta przez 
znakom itego chem ika francuskiego B erthe-

Nr 81.

lota w raz z A ndreem  ’). A nalityczne ba­
danie zaw artości roślin w najrozm aitszych 
stadyjach ich rozwoju stanow i zadanie przez 
nich obrane. K oniecznem  jes t tu  badanie 
najw szechstronniejsze, a zdobyty m atery jał 
musi być bardzo bogaty. Nie je s t to zape­
wne jed y n a  droga, w iodąca do celu, p rzy- 
tem droga żm udna i kto wie, ja k  d ługo jesz­
cze przebyw ać ją  będzie trzeba, ale bezwąt- 
pienia droga pewna.

Chcąc śledzić dalej te  na tu ra lne  p rzy ­
stanki, na których w ciągłym swym obiegu 
zatrzym uje się węgiel w połączeniu z tle ­
nem i wodorem , m usim y jeszcze, zanim  ro ­
ślinę opuścim y, zw rócić uwagę na to, że 
ziarnka  mączki, jak o  nierospuszczalne, w ce­
lu  w ędrów ki po w szystkich częściach rośli­
ny p rzy jm ują  postać pokrew nych sobie 
związków łatw o rospuszczalnych, t. j .  cu­
krów . T u  właśnie następuje  reakcy ja  uw o­
dnienia w celu dania możności ciałom  orga­
nicznym  spraw iania  funkcyj odżywczych. 
„C o rp o ra  non agun t nisi fluida” pow iadali 
ju ż  starożytn i przyrodnicy , a potw ierdzenie 
ich zdania znajdujem y na każdym  kroku 
w naturze.

(dok. uast.)
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KBONfKA NAUKOWA.

CHEM1JA.

—  Synteza m ocznika na drodze elektrolizy amoui- 
jakalnego rostworn urzeczyw istnioną została przez 
A. Milota. Badacz ten dawniej już zauważył, po­
sługując się przytem węglem retortow ym  jako do­
datnim, a platyną jako ujemnym biegunem, że 
przy elektrolizie rostworu amonijakalnego powstaje 
po pewnym czasie ciemnoczaroa ciecz, odbarw iają­
ca się po zadaniu jej kwasami m ineralnemi, przy- 
czem opada substancyja ciemnej barwy zawierająca 
węgiel, wodór, tlen i azot. Jeśli jednak ciecz czar­
no zabarwioną odparowywa się na kąpieli wodnej,

')  Pierwsze odnośne prace spotykamy w Comptes 
Rendus za rok 1884, dalszy ich ciąg znajduje się 
w następnych tomach za rok 1885. Badania te, o ile 
się zdaje, nie są jeszcze ukończone.

(Przyp. aut.).

WSZECHŚ WIAT.
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nabiera ona kwaśnego odczynu i opada z niej czar­
ny osad. Po odparowaniu do sucha nie rospuszcza 
się on w wyskoku całkowicie, Rostwór wyskokowy 
po licznych manipulacyjach pozostawia ciato, k tó re ­
go rozbiór wykazał, że jest ono mocznikiem, co zre­
sztą stwierdzono, badając azotan i szczawian.

Do elektrolizy użyto węgla retortowego poprze­
dnio oczyszczonego zapomocą chloru. Stosowano 
osiem dużych stosów Bunsena. Po ośmiodniowym 
roskładzie 0,5 l amonijaku roscieńczonego rów ną 
objętością wody otrzymano 6 — S g czarnej substan- 
cyi, z której oddzielono 1 g czystego mocznika. 
(Comptes rend. str. 101 i 432).

Si. Pr.

F1ZYJ0L0G IJA .

—  Losy pepsyny i trypsyny w o rg a n izm ie  Sahli 
utrzymuje, że norm alny mocz zawiera pomiędzy in- 
nemi substancyjam i pepsynę, ferm ent traw iący  żo­
łądka i trypsynę, ferm ent traw iący trzustki. Kwe- 
styją tę  dla sprawdzenia poddał nanowo badaniu 
p. Leo, gdyż jest ona z tego względu ważną, że obec­
ność lub nieobecność tych fermentów w moczu mo­
że pozwoli coś wnioskować o procesach, odbyw ają­
cych się w kanale pokarm owym . Pepsyna już i da­
wniej w moczu była znajdowaną, a p. Leo spostrze­
żenie to  w zupełności potw ierdza. T rypsyny je ­
dnak nie znalazł on ani w moczu ani w kale, a więc 
roskłada się ona w samym organizmie. Było bo też 
nieprawdopodobne, ażeby trypsyna przeszła w soki 
tkanek, gdyż wskutek alkalicznych własności tych 
ostatnich mogła w nich wywołać zjawiska ferm en­
tacyjne i zniszczyć je. Bespośrednie podskórne 
w strzykanie trypsyny dostatecznie dowiodły jej zgu­
bnego wpływu na tkanki. Pepsyna zaś działa tylko 
w kwaśnym rostworze, może więc bez szkody dla, 
organizmu przejść przez tkanki, reagujące alkalicz­
nie. (Archiv f. d. gesam. Physiologie i N aturfor- 
scher).

M. FI.

TECHNOLOGIJA.
—  Udoskonalenie w  fa b ry k ac y i lam p żaro w ych . F ir­

m a braci Siemens e t Comp. w C harlottenburgu, n ie­
opodal Berlina, wzięła pa ten t niem iecki na lam pę 
żarową, której kula w ypełnioną jes t wodorem. We­
dług wynalasców, ogromna prędkość m olekularna 
tego gazu pociąga za sobą oczyszczanie w ew nątrz 
kuli szklanej i ochranianie p ręta  węglowego od zu­
życia. Zauważyli mianowicie pp. Siemens, że kule 
zaciemnione przez długie ich  używanie, znów n a ­
b ra ły  pierwotnego blasku po napełnieniu ich w odo­
rem . W łókienka węgla, jak ie  używane będą przy  
tym  nowym sposobie fabrykacyi, zniosą p rąd  dwa 
razy silniejszy i daleko wyższą tem peraturę niż lam ­
py dotychczasowe. (Rev. scient.).

M. FI.

MIKROGRAF1JA.

—  Roskład i fe r  nentacyja  m leka. Dr F. Hueppe 
w swych badaniach m leka odróżnił pięć rozm aitych 
organizmów, które zawsze towarzyszą fermentacyi. 
Jeden z tych org*n:zmów został izolowany przpz ży­
wienie żelatyną w formie białych, błyszczących, pł i- 
ekich, okrągłych ciałek. Powoduje on przemianę 
cukru mlecznego i innych cukrów w mleku zawar­
tych na kwas, uwalniając jednocześnie dw utlenek 
wręgla. ln ' e dwa 0”ganizmy, również produkujące 
kwas mleczny, mniej dokładnie dały się zbadać, a l­
bowiem ich stopniowy ro 'wój ulega częstym mody- 
fikacyjom, Dalej są tu  dwie bakteryje, produkujące 
barwniki: Micrococeus prodigiosus, tworzący mocno 
czerwone plamy i żółty Micrococcus osteomyelit:s. 
Wszystkie te  bakteryje tak  się od siebie różnią 
i  w własnościach swych tak  są stałe, że według 
m niemania Hueppego stanowią zupełnie określone 
gatunki.

M. FI.

ZOOLOGIJA.

—  Owady szkod liw e. Kasztany i topole, rosnące na 
ulicach Warszawy, ucierpiały znacznie w ciągu bie­
żącego lata od dwu owadów, z których jeden, Sówka 
klonówka (Acronycta aceris), już od paru lat niszczy 
kasztany w różnych okolicach miasta, drugi zaś B ru ­
dnica wierzbówka (Liparis v. Dasychira salicis), 
objada liście topoli kanadyjskiej i piram idalnej, 
szczególniej w okolicach rogatek Jerozolim skich 
i Mokotowskich. Szkodnikami są tu taj gąsienice 
wspomnianych owadów, które należą do motyli noc­
nych.

Gąsienicę Sówki klonówki, można spotkać dość 
często na chodnikach lub ścieżkach na placach 
i w ogrodach. Odznacza się długiemi włoskami ru- 
dawemi, które pokrywają ciało i nadają mu wygląd 
kudłaty. Samo ciało gąsienicy jest czerwonawo- 
żółtawe, tylko głowa i nogi czarne.

Wzdłuż grzbietu przebiega szereg plamek grosz­
kowatego kształtu, białych z czarnem i obwódkami. 
Nóg posiadają 16, z tych sześć stawowatych, dzie­
sięć zaś pieńkowatych. Motyl (Acronycta aceris) 
jest popielat o lub żółtawoszary, z różnemi ciemniej - 
szemi rysunkam i na skrzydłach. W celu ochrony 
m łodych mianowicie drzewek od zniszczenia, należy 
obierać z gąsienic, które są bardzo widoczne i mało 
ruehawe; gąsienice obgryzają do tego stopnia liście, 
że tylko ogonki i główniejsze nerwy liści pozostają.

Gąsienice B rudnicy wierzbówki (Liparis salicis) 
również są kosmate, lecz pokryte włoskami brunat- 
nem i z żółtawemi końcami. Ciało gąsienicy szare, 
opatrzone czterem a szeregami brodawek czerwo­
nych, z których dwa szeregi, leżące na grzbiecie, 
składają się z brodawek większych, dwa zaś, leżące 
po bokach ciała, z daleko mniejszych. Z każdej 
brodaw ki wyrasta pęczek włosów brunatnych  z ja- 
śniejszemi końcami. Nadto, wzdłuż grzbietu c ią­
gnie się szereg plam ek jasnożółtych okrągławych.
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Głowę mają, dużą, czarną, nóg szesnaście par. Po- 
czwarki znajdują się w oprzędach. przyczepionych 
do liści lub kory topoli

Motyle bielutkie z jedw abistym  połyskiem. Oczy 
i rożki mają czarne, nogi białe z czarnemi obrącz­
kami, cale zaś ciało czarne, porosłe gęstemi włoska­
m i białemi Samce są nieco mniejsze i zgrabniejsze 
od samic, posiadają rożki piórkowate, długie, piękne. 
Samiczki grubsze, niezgrabne, o rożkach długich, 
cienkich. Składają jajka na korze i liściach topoli, 
ja jka te są koloru zielonego, pozlepiane w grupy 
płaskie, za pośrednictwem masy, podobnej do śliny.

Gąsienice objadają liście topoli kanadyjskiej i p i­
ram idalnej, m otyli zaś jes t tak  wielka ilość, że zda- 
leka bielą się na liściach i pniach topoli, oraz sąsie­
dnich drzew.

A. S.

—  Trzy  ro d za je  tru jących ryb o ra z  ich ikry . D-r
Knoch, w Rydze, m iał pod koniec zeszłego roku 
odczyt w Towarzystwie lekarskiem, spowodowany 
wypadkami otrucia jak ie  miały miejsce zarówno 
w Rydze jak i Charkowie po spożyciu ryb (lub ich 
ikry) należących do rodziny Schistothnracidae, 
które się w rzekach Środkowej Azyi poławiają. 
Są to mianowicie 'Schist. argentes, Schist. orien- 
lnios i Schist. oxagensis; lud zwie je  „Marginiki”. 
Mięso surowe i ikra ryb tych eą trujące, jakkol­
wiek mają dobry pozór i są sm ac/n". W tedy tylko, 
kiedy zaraz po połowie żołądek i v nętrzności zo­
staną usunięte i mięso starannie ugotowane, można 
je bez obawy spożywać. Co nadaje to trujące wła­
sności niewiadomo — u zw ierząt zatru tych znajdo­
wano niezwykle wiele baccilów we krwi- (Arch. f. 
l’harm. 1886 str 317).

St. Pr.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.c

—  Sztuczne indygo. Na jeduem  z posiedzeń „austry- 
jackiego Towarzystwa popierania przem ysłu che­
micznego" rozbierano kwestyją- Czy uż\c ie  sztucz­
nego błękitu indygowego przedstawia już obecnie 
korzyści W 7 g lę d n ie  do użycia indyga? Referentem 
był dyrektor Storcb, który dochodzi do pouczają­
cej na pytanie powyższe odpowiedzi. Jak  wiemy, 
otrzymanie w r. 18t0 przez Adolfa Baeyera profe­
sora z Mnichowa sztucznego błękitn indygowego, 
narobiło wielkiej wrzawy i w niedalekiej już przy­
szłości pizewidywano, że w yruguje on zupełnie 
naturalne indygo. Tak jednak dotychczas nie jest; 
to ostatnie i ieutraciło bynajm niej znaczenia w far- 
biarstwie, a to  poprostu z trg o  powodu, że kwas 
propiolowy, którego kilo kosztuje niemniej 10 ma­
rek  (z zawartością 20%) nie może współzawodni­
czyć z indygiem, które przy zawartości 60 do 70% 
indygttyny k i sztuje tylko 15 do 18 m arek za kilo.

St. Pr.

Książki i broszury nadesłane do Redakcyi 

Wszechświata

J A K O  N O W O Ś Ć .

/  Kosmos, zeszyt I X ,  X .  Treść: W yciąg z proto- 
kułów posiedzeń Tow. im. Kopernika. Nowy przy­
rząd do badania prędkości ruchu krwi, p. N. Cy­
bulskiego. Synteza alkaloidów, p I I .  S Silbersteina. 
Pojęcie o przestrzeni i zasady gieom etryi, p. R. P. 
Studyja. gieologiczne w K arpatach, f>. E. Dunikow­
skiego. S 'udy jag ieo l giczne w okolicy Synowódzka, 
p. K. Angermar.a. No‘atki naukowe, p. A. M. Ł o­
mnickiego.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ogłoszenie.
B ib lijo tek i m atem atyczno-fizycznej wydawanej przez 

M. A. Baranieckiego i A Czajewicza z zapomogi Kasy 
pomocy naukowej im ienia Mianowskiego, wyszedł 
tom, Seryi I I I :  Kosrrtografija ./. Jędrzejemcza str. 443 
drzew. 2)5, tablic btogr. 9, fotogr. 1, cena rs. 8 kop. 
80. Dawniej wyszły, w seryi I  P oczątk i a ry tn e ty k i 
M. Berkmanna. kop. 65; W iadom ości początkow e z fizy ­
ki S. Kramsztyka, dwie części, kop. 40 i 45; W iad o m o ­
ści z g ieografii fizycznej A. W. Witkowskiego, ko,'. 45. 
W  seryi I I I :  Arytm etyka M. A. Barameckitgi, rs. 1 
kop. 70; P rzec ięc ia  stożkow e M. A. Baranieckiego 
kop. 85. W seryi IV: Równania liczebne J. Sachnckie- 
go, rs. 3; G icom etryja a n a lity c zn a  W. Zajączkowskiego, 
rs. 3. Skład w księgarni E. WENDE i S ki.

Ogłoszenie.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Dra J. Cohnheima. Odczyty z patologii ogólnej- 
Podręcznik dla lekarzy i studentów. Przekład z 2-go 
wydania. 1884, 3 tomy, rs. 5.

S. Jacoud. Wykład patologii szczegółowej. Prze­
kład z 7-go wydania. 1884, 3 tomy, rs 13.

Birch Hirschfeld. W ykład anatom ii patologicznej. 
Część ogólna. Przekład z 2-go wydania. Z 118 drze­
worytami. 18S4, rs. 2.

H. Haeser. Historya medycyny. Tom drugi. Dzie­
je  medycyny nowożytnej, 1886, str. 1062, rs. 5.

W. S zokalski. Początek i rozwój umysłowości 
w przyrodzie. 1885, rs. 3.

T. H. Huxley. Wykład bijologii praktycznej. 1883 
rs. 1.

S praw ozdan ia  z piśmiennictwa naukow. polskiego 
w dziedzinie nauk m atematycznych i przyrodni­
czych. Rok I ,  1882. Rok I I ,  1883. Rok I I I ,  1884, 
po rs. 1.

K. F ilipow icz . Wiadomości początkowe z botaniki. 
1884, rs. 1.

J. D. E verett. Jednostki i stałe fizyczne. 1885, 
rs. 1 k. 20.
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B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za  ty d z ie ń  od 21 do  27 L ipca r. b.

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barome-

05 c "tiT em peratura c -g  n
bo ^ © —r n

. cc 
03 fi £‘C -P ^o ©i
<£> r-=T to Kierunek w iatru

Suma
opadu

U w a g i .
tryczne Śred. Max. Min. P  55 ^ GO £ £

21 Środa
22 Czwartek
23 Piątek
24 Sobota
25 Niedziela
26 Poniedz.
27 W torek

752,08
749.82
745,90
742,37
744.55
745,93
742,30

23.1 
21,7
22.2 
23^4 
22,5 
24,1 
28,0

27,6
25.0 
27.9 
26.8
25.8
28.1
32.8

17.0 12,5 
16,6' 9,5 
16,3 9,7
19.1 13,2 
17,9 11,3
16.2 11,7 
19,41 15 0

60
50
50
62
56
54
55

.
Nr,WN\V,W 

N.NW,WNW 
NW.N.N 

N.SW.SW 
W, W, W 

W SSE SSE
s ,s s w ,w s w

0,1
0,0
0,0
0,2
0,0
0,0
0,0

poch , dr. deszcz
pogodny
pogodDj
poch., dr. d., bł. grz. 
pochm urny 
pogodny 
pogodny

Średnie 
z tygodnia 746,14 23,6

Abs.
m as.

32,8

Abs.
min.

16,2 11,8 55
1

0,3 |
UWAGI. Ciśnienie barom etry  czne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są w m ilim etrach, 

tem peratura  w stopniach Celsyjusza. Kierunek w iatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1 -ój 
po południu i 9-ej wieczorem.

P A M I Ę T N I K  F I ZY J O G R A F I C Z N Y
to m  V  z a  rok 1885

w yszedł z d ru k u  i je s t  do nabycia we w szystkich księgarniach, oraz w R edakcyi W szech­
św iata, K rakow skie-P rzedm ieście , N r 66.

<•
T o m  f i  P a m i ę t n i k a  F i z y j o g r a j i c z n e f / o  z a  r o k  1 8 8 G  ju ż  zaczął się 

drukow ać i zostanie w ydany  w ciągu ro k u  bieżącego. P rzed p ła tę , w ilości rs. 5, a z p rze ­
syłką pocztow ą rs. 5 kop. 50, m ożna nadsy łać  pod adresem : W ydaw nictw a Para. F izyjo /jr. 
Krakowskie-Przedm ieście N r  66.

OPUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁO

J. NATAN SON A
r

Świat istot najdrobniejszych
T o m  I .

8° str. 26S, tabl. litogr, 3 i drzewor) ty  w tekście. 
W arszawa, nakł. Red. W szechświata, d ru k E . Skiw- 
skiego. Tom ten  stanowi odbitkę z szeregu a r ty ­
kułów, zamieszczonych w III i IV t. W szechświata.

Cena za t .  I Św iata isto t najdrobniejszych, w Re­
dakcyi W szechświata dla prenum eratorów  wynosi 
rs. 1 bez kosztu przesłania, dla nieprenum eratorów  
skład główny w księgarni E . Wendego i S-ki, a  cena 
rs. 1 kop. 50.

flosBOJCHO UjCH^ypoio. BapmaBa, 18 Ikjjm 1886 r.

T R EŚć. O dzikim w ielbłądzie, napisał A. ŚIó- 

sarski. — O wędrówkach ptaków, a mianowicie k ra ­

jowych, przez W ł. Taczanowskiego. — Główne fa­

zy obiegu m ateryi w naturze, skreślił Maksymili- 

jan  Flaum. — K ronika Naukowa — W iadomości 

bieżące. — Książki i broszury nadesłane do Re­

dakcyi W szechświata. — Buletyn meteorologiczny. — 

Ogłoszenia.

W ydawca E. D ziew ulski. R edaktor B r. Z natow icz.

Druk Em ila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna ^6 26.


